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Po upływie dwudziestu lat przebytych w A- 
nieryce, o pracy nad siły, Paweł postanowił po­
wrócić do Francyi. Cel pierwszy został osią- 
Onięty. Powracał z majątkiem i mógł teraz bez­
piecznie starać się o wyjaśnienie dziwnej ta jem- 
nicy, która niegdyś spowodowała jego wy­
gnanie.

W długich, bezsennych nocach, strawionych 
na rozmyślaniu, doszedł do przekonania, że in- 
ternacyonalna szajka szpiegowska, która zdołała 
ukraść niegdyś plany łodzi podwodnych, po­
święciła go bez namysłu, w celu założenia ko­
goś ze swoich. Dowód tej piekielnej machinacyi 
musiał gdzieś istnieć przecież.

Trzeba go była za jakąbądź 
cenę odnaleść, przy użyciu wielkich 
zasobów energii i zaparcia się o- 
sobistego, nabytego w tych cięż­
kich latach walki i pracy nadludz­
kiej prawie.

Paweł nie wahał się ani jednej 
chwili.

Poruczył eksplotacye swoje czło­
wiekowi godnemu zaufania i wsiadł 
na okręt płynący do Francyi pod 
przybranem nazwiskiem Jonathana 
Wiliama Forstera.

Lecz w chwili kiedy już stanął 
na pokładzie okrętu, mającego go 
zawieść do kraju -  Paweł doznał 
gwałtownego, niemiłego wstrzą- 
snienia.

Spostrzegł na pokładzie dwóch 
or^w ~ samych, któ- 

zf ni*fldyś aresztowali go w pa- 
J ^Ollioules i odprowadzili

na rękach do więzie­
nia do Toulon.

Tak! to byli oni!
. .  Powracali zapewnie z misyi ja- 
Kiejś z Ameryki i jakiż dziwny ka­
prys losu pastawił ich na jego dro- 
ze, budząc w jego umyśle okro- 

p{)€ wspomnienie przeszłości, którą 
d ^ i  zatrzeć w swojej pamięci, 
roaróż odbyta w ich towarzystwie 
nje mogła być przyjemna i bez 
pieczna.

Skoro on od pierwszego wej­
rzenia ich poznał, czy było możli- 
wem, aby oni ze swej strony nie 
rozpoznali w nim dawnego więźnia 
oskarżonego o szpiegostwo?

Zmienił się zapewne przez te 
lat dwadzieścia. Cera jego opalona 
przez ciągłe przebywanie na po­
wietrzu i słońcu, zmarszczki na­
byte na czole, włosy już lekko 
sprószone siwizną i długa jasna 
broda cowboy’a -  wszystko to za­
tarło z czasem wspomnienie eleganckiego, wy­
twornego młodego oficera z lat ubiegłych. Ale 
czy nie było wtaśnie zadaniem tych ludzi od­
najdywać prawdziwe rysy ludzi poprzez prze­
miany uczynione latami?

Paweł, choć dostatecznie zapra-
n J  » * wobec niebezpieczeństwa, postanowił
wSnSi  ̂ s!5\ Wycofanie sj<> ostrożne w tym 

ypadku me było ucieczką.
i więc P°kład okrętu uwoźący ajentów
Blâ l naf aJntrz wsiadł na parowiec handlowy 

Tana n* D°0 “ . z trudem namówiwszy kapi-
W h przcwiezienie go. 

w Lyon^3 później wysiadał na dworcu
o d c h o d z i  °  Ld z™ i6zl 9° Pospieszny pociąg

Pr to -T ii marsylii, 
nie. Ulice rifi ,e .ParVż ul*0ł iuż znacznej zmia- 
waiowvrh d y V* od automobilów i linii tram-

PaZ i na mieście był olbrzymi.
w dzielnicvdR »Va«eii!les urodzil si* * wzrósł 
zakątek cichv 9 i les# W owym czasie był to 
kami, w zn o sL rma zaludniony małymi dom- 

Paweł udał « !" ' f ię poŚ!Ód °9 rod6w- 
lieniem pracowite! i i " 1’. P ^ j W f c t y  wJPom: tutai i tal/io ni,# ' swoje młodości, spędzonej tutaj. także dtate0o, że czul si« tu mniej obcym

niż w innych zabudowanych licznie, bogatych, 
dzielnicach miasta.

Wyszedłszy więc z dworca wsiadł do pierw­
szego odjeżdżającego omnibusu.

Ale w chwili, kiedy w jakiś czas później, 
zagłębiał się już pieszo w tłum rojący się po 
ulicach, spostrzegł, że ktoś szedł za nim śledząc 
jego kroki. Czy może został poznany przez a- 
jentów w procesie Orleanu, czy też kapitan 
z „Black Old Dog’u" mszcząc się za nieprzy­
jemności doznane od niego w czasie przeprawy, 
pospieszył z oskarżeniem na policyę?

Okropne wzruszenie ścisnęło jego serce jak 
kleszczami.

Przecież tu, w ojczyźnie swojej, był tylko 
nędznym paryasem, więźniem uchylającym się 
od zasłużone) kary, na którym ręka sprawiedli­
wości zaciążyć mogła w każdej chwili 1

Po chwili jednak Paweł zdołał opanować 
wzruszenie i spojrzał rzeczywistości prosto 
w oczy.

Papiery jego, wzięte tam w Ameryce od je 
dnego ze swoich współpracowników, opiewały 
na nazwisko j. W. Forstera, podróżującego dla

był to „szczur" hotelowy...

przyjemności. Któż więc mógł go zmusić do 
przyz ia n ia , że on to jest zbiegłym więźniem 
z Toulonu?

jednakże musiał użyć wszelkich ostrożności. 
Gdyby chciał teraz uciec, uchylić się przed po­
gonią, narażał się oczywiście na aresztowanie 
pewne.

Dzięki małemu lusterkowi kieszonkowemu* 
w którem pozornie przeglądał się, podziwiając 
eleganc-cą staranną brodę, kiórą zręczny fryzyer 
w Marsylii zastąpił dawniejszą dziko rozrośniętą 
i zaniedbaną, Paweł mógł śledzić zachowanie 
ajenta idącego za nim.

już kilkakrotnie fen ostatni miał sposobność 
położyć mu rękę na ramieniu i aresztować. Jed­
nakże nie uczynił tego.

Po wypadku z rozbieganym koniem, pozwo­
lił mu nawet zgubić się w tłumie i ujść owa- 
cyom publiczności, poruszonej jego odważnym 
czynem i nie interweniował wcale.

Czyżby więc ajent nie był całkiem pewny, 
że ma przed sobą człowieka, którego poszu­
kiwał?

Lub też może poruczono mu tylko spraw­
dzenie, jak zachowuje się ten cudzoziemiec,

który w taki niespodziewany sposób pojawił się 
na bruku paryskim ?

Wszystkie przypuszczenia były możliwe. Pa­
weł postanowił więc pozostawić wszystko bie­
gowi rzeczy, nie usiłując sprzeciwiać się lo­
sowi.

W ten to sposób przybył do hotelu Biot, 
gdzie zażądał pokoju, chcąc wypocząć po tru­
dach nocy spędzonej w pociągu.

Od pierwszego spojrzenia rozpoznał w słu­
żącym hotelowym przebranego ajenta policyj­
nego.

Więc jednak fen człowiek czepiał się upor­
czywie jego kroków.

Paweł uznał wówczas za stosowne uwolnfć 
się od tej krępującej opieki i wymknąć się 
z hotelu bez zwrócenia uwagi swego towa­
rzysza.

Przypadek niespodziewanie przyszedł mu 
z pomocą. Był nim „szczur" hotelowy, który 
węsząc w nim dobrą zdobycz, pospieszył rów­
nież za nim do hotelu, nie domyślając się, że 
bezwiednie tym sposobem dopomaga zamiarowi 
ajenta Lapipe’a.

Ten nocny opryszek, rutynowa­
ny już w swoim, fachu rozpoczął 
swoją tajemniczą działalność u- 
śpieniem służącego hotelowego za 
pomocą chloroformu napuszczone­
go do pokoju przez dziurkę od 
klucza. Poczem, pewny już, że nikt 
mu nie przeszkody, wsunął się do 
pokoju podróżnego, otworzywszy 
drzwi udoskonalonym wytrychem, 
uzbrojony w zabójczą swoją ma­
czugę.

Przeliczył się jednak.
Nie zdążył jeszcze podnieść ręki 

nad głową swojej ofiary kiedy na­
gle uczuł, że ktoś pochwycił go 
za ramię z niezwykłą siłą i ugiął 
ku ziemi.

Nastąpiła krótka, milcząca wal­
ka...

Detektyw Newton, ukryty jak 
wiadomo w sąsiednim pokoju, za­
ledwie pochwycił szmer jakiś stłu­
miony.

W dziesięć minut później ban­
dyta leżał bezwładnie na ziemi, u- 
godzony śmiertelnie własną bronią. 
Paweł de Vareilles oprzytomniaw­
szy cokolwiek, zrozumiał jaką nie­
spodziewaną korzyść dla siebie 
może osiągnąć z tej sytuacyi.

Szybko i zręcznie przybrał o- 
pryszka w swoje własne ubranie 
i brzytwą, którą miał przy sobie 
ode ął jego wąsy.

Trup ten, o twarzy gładkiej bez 
zarostu, mógł bez żadnych podej­
rzeń uchodzić teraz za trup jego 
własny. Fałszywa zaś broda przy­
gotowana na kominku, mogła do­
skonale wytłumaczyć nagłą zmianę 
zaszła w fizyonomii zmarłego.

Ukończywszy tę przemianę, Pa­
weł otworzył cicho okno i wyjrzał 
na uiicę. Spokojna była i pusta. 
Wzdłuż ściany domu wznosiła się 

latarnia gazowa, rzucając wokoło krąg jasnego, 
mlecznego światła. Latarnia ta znajdowała się 
tak blizko okna, że z łatwością można ją było 
ręką dosięgnąć. W kilka sekund później Paweł 
stał już na ulicy.

-  Uf -  sapnął wzdychając ciężko -  teraz 
mogę już być spokojnymi Tajemniczy pasager 
z „Black Old Dog", został zamordowany i nikt 
nie przyjdzie poszukiwać mnie na tamtym świe­
cie. Jednakże ze zbytku ostrożności zatelefonuję 
temu sprytnemu defektywowi.N który tak troskli­
wie czuwa nade mną, że spać już może spo­
kojnie...

Podniósł głowę ku niebu. W spojrzeniu jego 
błyszczał promień nadziei i niewzruszonej 
energii.

-  A teraz -  zawołał stanowczym, pewnym 
głosem -  do dzieła! i niech mnie Bóg ma 
w swojej opiece 1
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